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RZEMIEŚLNIK
■POMORSKU

Jan Cies&tjńsBii
o y  C ' L U  ^  $  2  \

Tylko rzemieślnik?
Kilka uwag o wyborze zawodu.

Być dzielnym rzemieślnikiem to znaczy 
być dobrym fachowcem, cieszyć się wśród 
społeczeństwa poszanowaniem, mieć zapew­
niona egzystencję i zadowolenie z swego 
zawodu.

Nie trzeba tego bliżej uzasadniać. Życie 
codzienne daje na każdym kroku tyle do­
wodów, że rzemiosło to zawód co najmniej 
nie gorszy od innych, że dzielny rzemieślnik 
w porównaniu do innych zawodów nie go­
rzej daje sobie w życiu radę.

W związku z wyborem zawodu słyszy 
się często takie rozważanie:

Czego mój syn lub córka maja się wła­
ściwie uczyć? Jakiemu zawodowi poświę­
cić maja swoje życie? Czy skierować ich 
do zawodów, w których pracuje się tylko 
umysłowo, czy tam, gdzie praca rak i umie­
jętność władania narzędziami decyduje o 
przyszłości dziecka?

Czy dziecko nie będzie miało łatwiej­
szego chleba, czy nie zarobi więcej, będąc 
adwokatem, lekarzem, inżynierem, chemi­
kiem, nauczycielem lub urzędnikiem?

Czy mogę własne swoje zdolności, umie­
jętności i doświadczenie życiowe lepiej zu­
żytkować umożliwiając własnemu dziecku 
wyższe studia i łatwiejszy chleb aniżeli go 
sam zarabiam? Czy praca w tak zwanych 
zawodach „uczonych" nie daje jednak 
większego zadowolenia życiowego?

Nie można , na wszystkie pytania w ra­
mach artykułu odpowiedzieć, gdyż prowa­
dziłoby to zbyt daleko.

Można jednak stwierdzić, że kariera rze­
mieślnicza jest w porównaniu do bardzo 
wielu innych zawodów znacznie szybsza, 
gdyż najwcześniej odrzuca odsetki za ka­
pitał włożony w to wykształcenie.

W dodatku kapitał ten jest z reguły nie­
wielki, zaś odsetki bardzo często dość wy­
sokie.

Oczywiście, że odpowiednie przygoto­
wanie ogólnokształcące jest w rzemiośle 
fundamentem należytego opanowania za­
wodu, przy czym należy pamiętać, że w 
niedalekiej przyszłości każdy młody rze­
mieślnik będzie absolwentem gimnazjum. 
Średnia szkoła zawodowa, do której uczeń

zobowiązany jest uczęszczać, postawiona 
jest pod względem poziomu nauki na równi 
z gimnazjum ogólnokształcącym.

Jest to uzasadnione w obecnym ustroju 
szkolnym, który umożliwia absolwentom 
gimnazjum i liceum, być samodzielnym rze­
mieślnikiem. zaś rzemieślnikom przejście do 
wyższego studium technicznego.

Nasuwa.się jeszcze jedno pytanie: Czy 
zawody akademickie, czyli innymi słowy, 
zajęcia umysłowe nie dają jednak więcej 
zadowolenia?

Na to pytanie nie trudno dać wyczerpu­
jącą odpowiedź.

Dużo, bardzo dużo pracowników umy­
słowych nie wiele dają swa pracą umy­
słową. Często pracują zdobytymi wiadomo­
ściami według pewnego schematu. Czy ta­
ka praca może dać zadowolenie?

Rzemieślnik natomiast jest w swojej co­
dziennej pracy mniej lub więcej twórczym, 
a twórczość wymaga pracy umysłowej, zaś 
rezultat tej twórczości jest zawsze w i­
doczny. — Jeżeli praca ta poza tym odbie­
ga od zwykłych norm, to stanowi to o du­
chowym zadowoleniu twórcy.

Ale już codzienna praca jest przedmio­
tem zadowolenia, jeżeli wykonana jest na­
leżycie, i punktualnie, szczególnie gdy pro­
dukt wychodzi z pracowni coraz szybciej, 
coraz bardziej artystycznie, bardziej celo­
wo.

A co za znaczenie ma dążenie do *tak 
zwanych „lepszych zajęć“ ?

Można się w życiu bardzo często przeko­
nać, że dużo osób będących pod względem 
umysłowym małymi przez zajęcie jakieko- 
kolwiek stanowisk pragną być wielkimi.

Pragną oni mieć to zadowolenie, że gó­
rują nad innymi, że posiadaja autorytet i 
są przedmiotem powszechnego szacunku.

Dla niektórych taka świadomość jest po 
prostu słońcem, w którym się grzeją.

Kto w życiu rzeczywiście coś przedsta­
wia, kto swój zawód zna, ten nie potrzebuje 
dbać o pozory.

Ogół się szybko orientuje, czy ktoś jest 
doprawdy inteligentny lub czy pragnie nim 
tylko być.

Innymi słowy: „Wiedza sasiedzi, jak 
kto siedzi' .

Kto w życiu pragnie być wiecej aniżeli 
nim jest rzeczywiście, ten jest na ogół bied­
ny.

Taki człowiek podejrzliwie obserwuje, 
czy otoczenie oddaje mu należyty szacu­
nek. Ale czy ten szacunek wywodzi się z 
przekonania lub czy oddany jest tylko z 
powodu zajmowanego stanowiska, o to le­
piej nie pytać.

Kto jest rzeczywiście dzielnym, kto za­
służył się przez rzetelna pracę zawodowa 
lub społeczna, nie musi dbać o uznanie i 
szacunek.

Sa one samorzutnym następstwem dziel­
ności. Jeżeli często mierzy się zdolność i 
wartość człowieka według odbytych stu­
diów, jeżeli często człowieka z ukończonym 
lub nawet nieukończonym studium stawia 
się ponad człowieka bez studiów, uważać 
to należy za niewłaściwe. Studium nie ma 
nic wspólnego z dzielnością. Sa ludzie o 
wysokim wykształceniem bez inicjatywy, 
są tacy którzy nie studiowali a jednak mają 
inicjatywę, sa inteligentnymi, dzielnymi i 
cieszą się powszechnym szacunkiem.

Wybór zawodu, to miedzy innymi kwe­
stia ambicji rodziców. Jak to w pojęciu 
matki pięknie brzmi: „mój syn pan do­
któr“, „moja córka pani lekarka“ itp. Czy 
jednak syn lub córka w tych tak zwanych 
„lepszj^h zawodach“ mają wewnętrzne za­
dowolenie, czy sa szczęśliwi, czy nie by­
łoby im lepiej w  rzemiośle? Ó tym ani 
matka lub ojciec niechętnie wspominają.

Każdy zawód ma swoje dobre i złe stro­
ny. Niekiedy pracownik umysłowy wzdy­
cha: „gdybym był rzemieślnikiem, nie po­
trzebowałbym się tyle męczyć“ . Ale i nie­
jeden rzemieślnik, będąc już materialnie nie­
zależny i na stanowisku społecznym żałuje, 
że nie studiował.

Bez takich żalów i życzeń po niewczasie 
nigdy się nie  ̂ obejdzie. Zawsze tak było 
i mało jest osób, które na końcu swego ży­
cia są ze siebie w zupełności zadowolone.

(Dokończenie nastąpi).
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Z przeszłości kołodziej siwa
Referat wygłoszony na zebraniu Cechu 

Kołodziejskiego w Kruszwicy w dniu 31 
sierpnia 1947 roku.

Wiele jest rzemiosł, które maja swoja 
wspaniała tradycje, siegajaca hen zamie­
rzchłych czasów na pół legendarnych i mi­
stycznych. Do takich przede wszystkim na­
leży nasz zawód kołodziejski. Kołodziej- 
stwo było wyrazem łagodności i sielsko- 
ści, a jako takie było znane szczególnie u 
Słowian.

Przecież protoplasta pierwszej dynastii 
królów polskich — był kołodziejem. Stąd 
też my Polacy zrośnięci najwięcej może 
ze wszystkich narodów z ziemia i jej upra­
wa, cenimy nade wszystko rzemiosło koło­
dziejskie, które ma być niejako symbolem 
dążeń i zamiłowań naszego narodu.

Historia kołodziejstwa sięga jednak da­
lej, niż nam legenda o Piaście wspomina, 
sięga ona pierwszych epok historii kultury, 
o czym niezbicie świadczą stare rysunki u 
ludów wschodnich, a przede wszystkim u 
Egipcjan. Rysunki te wskazują na daleką 
przeszłość, gdzie na 2500 lat przed naro­
dzeniem Chrystusa i kołodzieje ówcześni 
brali również udział w budowaniu świątyń 
egipskich i olbrzymie kamienie pod budo­
wę, których nikt udźwignąć nie mógł, wo­
zili na sporządzonych w tym celu taczkach. 
Około 2200 lat przed Chrystusem zjawiają 
sie pierwsze kształty wozów o drewnianych 
osiach, ciężkie, niewygodne ¡i niezdarne. Z 
czasem ulepszono je. Znikły drewniane osie, 
zastąpiono je metalowymi, koła otrzymały 
szprychy, a niebawem były całe stalowe. 
Przez to stał się wóz lepszy i zaczał wcho­
dzić w użycie podczas wojen. Rycerze i 
książęta u starożytnych ludów azjatyckich, 
jak Asyryjczyków, Fenicjan i Persów, a 
także u Greków i Rzymian, walczyli na ta­
kich wozach. Najlepszy opis takich walk 
daje nam Homer w swych poematach o 
wojnie trojańskiej, toczonej mniej więcej ok. 
r. 1184—1194 przed narodzeniem Chrystu­
sa.

Do innych celów, a więc w życiu gos­
podarczym, w rolnictwie itd. służyły wózki 
drewniane, ciągnione przez woły. U Rzy­
mian słyszymy o wozach wyścigowych. 
Rzymianie byli bowiem doskonałymi jeź­
dźcami i  woźnicami. Na wspaniałych swych 
wozach wyścigowych, często złotymi lub 
srebrnymi ozdobami upiększonych, święcili 
triumfy w cyrkach rzymskich.

Wspomniane wozy wyścigowe Rzymian 
utrzymały się długo nawet po narodzeniu 
Chrystusa.

Co się tyczy Persów to przekazano po­
tomności, że kobiety perskie towarzyszyły 
swoim małżonkom na bój w zamkniętych 
wozach zwanymi hermesami.

Zaznaczyć tu wypada, że zwyczaj ten 
był pierwotnie jedynie przywilejem koro­
nowanych. Ciekawy był kondukt żałobny 
Aleksandra Wielkiego — zbudowano powóz 
ogromnych rozmiarów o 4-ch kołach, który 
ciągnęło 64 mułów, dach tego powozu dźwi­
gało 18 wielkich kolumn.

Powozy, których Rzymianie używali 
zwane były „carossa“  co niewątpliwie jest 
identyczne z nasza dzisiejsza karoca. Z u- 
padkiem jednak państwa rzymskiego nad­
szedł czas upadku przewoźnictwa.

W taki sam sposób rozwijały się wozy 
u ludów północnych. Także i tu powozy 
zrazu ogromnie nieforemne służyły celom 
wojennym, z ta jednakże różnica, że pod­

czas gdy Grecy lub- Rzymianie na wózkach 
brali udział w boju, to ludy północne usta­
wiały je poza linią bojowa, tworząc coś 
w rodzaju warowni lub barykady, chronią­
cej żony i dzieci walczących.

Utrzymało sie to aż hen w średniowie­
cze, dopiero użycie armat wykazało bez­
skuteczność tych środków ochronnych.

Nowy rozwój powoźnictwa zaczyna się 
dopiero w późniejszym średniowieczu, w 
epoce budowy miast, co spowodowało rów­
nocześnie rozwój handlu i rzemiosła. Budo­
wano najwięcej wozy transportowe, na któ­
rych kupiec przewoził sWoje towary z 
miejsca na miejsce. Około 1500 r. weszły 
powozy w szersze użycie. Powozy zaczęto 
używać jako środek komunikacyjny. Pier­
wotnie używały je osoby książęce i rycer­
s k i, z czasem stał sie jednak dla wszyst­
kich użyteczny. W tym mniej więcej cza­
sie mamy początek powstania powozów 
luksusowych, które miały chronić jadących 
przed wstrząśnięciami, jakimi obdarzały 
okropne na ówczas drogi.

Główny rozwói wozów luksusowych 
przypada na czasy Ludwika X IV , na co 
wskazują dziś jeszcze w muzeach świato­
wych znajdujące się modele wykonane 
przez samych mistrzów powoźników. Jako 
wynalazcę tych typów wskazują pułkowni­
ka Berlinę, który przybywszy w celach 
dyplomatycznych do Paryża wymyślił spo­
sób zaoszczędzenia sobie czasu, mozołu i 
trudów przy budowie powozu. Do najpięk­
niejszych i najbogatszych powozów należy 
powóz króla Jerzego angielskiego. Jest to 
powóz koronacyjny i według relacji kosz­
tował 155.000 mk, z czego 50.000 mk otrzy­
mał powoźnik, 50.000 mk rzeźbiarz 25.000 
mk poz;otnik, 10.000 mir malarz, a 20.000 
mk wydano na prace wewnętrzne. Ciężar 
tego wozu wynosił 3000 kg.

Wspaniałe okazy wozów posiadał rów­
nież dwór cesarzy austriackich we Wie­
dniu.

I dzisiaj się nic nie zmieniło, wozy i po­
wozy są niezbędne w życiu gospodarczym, 
społecznym, a przede wszystkim ważnym 
czynnikiem w naszej armii i przemyśle. Od 
kształtu i  trwałości zależy sprawność i 
szybkość transportu wszelkich środków 
bądź to wojennych lub też w czasie pokoju 
przewóz wszelkich ciężarów, surowców itp. 
potrzebnych w życiu gospodarczym.

Dlatego środki lokomocji jak; wozy i 
wszelkie pojazdy konne musza być wykona­
ne fachowo.

Kołodziej będąc właściwym konstrukto­
rem pojazdów nadaje mu piękność, kształt 
według wskazań geometrycznych, do jakich 
celów ma służyć wóz. Musi więc przejść 
odpowiednie wyszkolenie nad opanowaniem 
tych wiadomości, które mu będą potrzebne 
specjalnie w budowie pojazdów luksuso­
wych. Mistrz kołodziejski musi prócz uzdol­
nienia zawodowego, posiadać zasoby wie­
dzy z dziedziny sztuki i styloznawstwa 
dawniejszego i współczesnego. Jako kon­
struktor pojazdu musi posiadać pewne ko­
nieczne wiadomości również z zawodu ko­
walstwa, lakiernictwa i tapicerstwa. Poza 
tym musi umieć zrobić skomplikowany ry­
sunek i znać obliczenia wytrzymałości da­
nego kawałka drzewa do budowy pojazdu 
itp.

Uwzględniając chociażby prymitywna 
pracę w wykonaniu wozów konnych, trans­

portowych, przemysłowych, to i tu, jak® 
fachowiec i konstruktor musi brać pod u- 
wagę teren, poza tym lekkie uruchomienie, 
łatwy zwrot, wagę własna, nośność, ładow­
ność, tarcie osi, tarcie kół o jezdnię i wie­
le innych technicznych względów.

Kołodziej wykonuje również inne_ spe­
cjalności, jak narzędzia rolnicze i współpra­
cuje przy budowie samolotów i- pojazdów 
mechanicznych.

Z powyższego wynika, że kołodziejstwo 
obejmuje wytwórczości, których nieumiejęt­
ne wykonanie zagraża bezpieczeństwu i in­
teresowi publicznemu, dlatego samego więc 
kołodziej musi mieć należyte kwalifikacje 
i długoletnia praktykę zawodowa.

Za granica istniały specjalne szkoły za­
wodowe prywatne i państwowe, do których 
przyjmowani byli wyuczeni czeladnicy i 
mistrzowie, celem wyszkolenia się w budo­
wie pojazdów konnych i mechanicznych. 
Absolwenci tych szkół byli technikami.

W okresie prawie 7-mio letniej okupacji 
hitlerowskiej rzemiosło polskie na równi 
z innymi warstwami społecznymi i gałęzia­
mi gospodarstwa narodowego poniosło po­
ważne straty tak materialne, jak i duchowe. 
Okupant starał sie zgnębić samodzielność i 
niezależność rzemieślnika polskiego, czyniąc 
z niego tylko zwykłą siłę robocza potrzeb­
na mu do czasu i rzemiosło polskie przez 
taka politykę podupadło.

Dlatęgo mamy wiele do nadgonienia i 
nadrobienia. I w naszym zawodzie powsta­
ła luka spowodowana okupacja. Wszyscy 
musimy się starać znowu wrócić do daw­
nej formy. Praca nad wyszkoleniem facho­
wym osobistym i pracowników oraz uczni 
naszemu kierownictwu powierzonych, mu­
simy sie starać podnieść znowu nasz zawód 
na należyty poziom, a nawet dążyć do je­
szcze świetniejszego i lepszego wyszkolenia 
duchowego.

Wszyscy pragniemy, aby nasz zawód 
stanął na wyżynach doskonałości. A więc 
pracujemy nad tym, a to da nam pełne zado­
wolenie i nagrodę, że zawód nasz kołodziej­
ski jeden z najstarszych zawodów, będzie 
zarazem wyszkoleniem i świetności, znajo­
mości fachowych j obywatelskich górował 
nad innymi zawodami.

Państwo Polskie posiadające fachowo 
wyszkolone i świadome swych celów i obo­
wiązków rzemiosło, wzrośnie w potęgę, a 
praca obecnie ciężka i żmudna — wyda 
wspaniałe wyniki w odbudowie naszej Oj­
czyzny i naszego bytu.

Budowa Domu Rzemiosła
w ramach odbudowy Warszawy

W  miesiącu Odbudowy Stolicy rzemio­
sło polskie przystępuje do wznoszenia swej 
centralnej siedziby w najbardziej zniszczo­
nej części miasta.

27 bm. odbędzie się założenie kamienia 
węgielnego pod budowę Domu Rzemiosła 
na Miodowej 14, w miejscu zburzonego pa­
łacu Chodkiewiczów.

Zewnętrzny wygląd budynku odtworzo­
ny będzie ściśle według dawnych planów 
jako obiekt zabytkowy.

Po uroczystości przestawiciele rzemio­
sła warszawskiego przystąpią do odgruzo­
wania terenu budowy oraz ul. Kapitulnej _ł 
Podwala. Roboty te trwać będą do 3 paź­
dziernika a następnie rozpocznie się wzno­
szenie nowej budowli pod kierunkiem tech­
nicznym Cechu Rzemiosł Budowlanych w 
Warszawie.
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Czy nie należałoby znieść dni bezmięsnych?
W „G los ie  P om orza“  z  dn ia  14 w rześ­

n ia  b r. czytam y następu jące in te resu jące 
uw a g i:

W edle  k rążących  wiadom ości,; p ro ­
je k tu je  się osta tn io  —  w  zw iązku  ze z b l i­
żającą; s ię  z im ą  —  przesun ięc ie  d n i bez­
m ięsnych. Naszym  zdaniem  na leżałoby 
w  ogóle zakaz te n  znieść, gdyż post ,w za­
kres ie  m ięsa, zwłaszcza w ie p rz o w in y , je s t > 
gospodarczo nieuzasadniony-

W iadom o b o w ie m  powszechnie, że na 
s ta rych  z iem iach po lsk ich  pog łow ie  byd ła  
rogatego zb liża  się szybko do  p rzedw o­
jennego poziom u, n ierogac izna zaś osiąg­
nę ła  ju ż  ten  stan p ra w ie  w  ca łe j Polsce. 
Jeś li są jeszcze p o w ia ty , w  k tó ry c h  nie  
m a "to m ie jsca, to  d la  ró w n o w a g i zna jdz ie ­
m y  i  tak ie , w  k tó ry c h  po g łow ie  w ie p rzo ­
w e p rze kroczy ło  poziom  sprzed w o jn y .

S tan ten  spow odow a ł spadek cen w ie ­
p rzo w in y , w s k u te k  czego c z y n n ik i pań­
s tw ow e za rzą dz iły  zw iększen ie  sku p u  n ie ­
rogac izny ze s tro n y  prze tw órczego p rze ­

m ys łu  m ięsnego. S ta ło  się to  po p ro s tu  
dlatego, by  utrzym aić hodow lę  św iń  na o- 
p ła ca ln ym  poziom ie.

W ypow ied z i lu d z i kom p e ten tn ych  o - 
k re ś la iy  ten  skup  na  przeszło  d w u k ro tn ie  
w yższy n iż  p rzed  k i lk u  m iesiącam i. T y m ­
czasem w  p ra k ty c e  okazało s ię  co innego 
i  zab ieg te n  n ie  do p ro w a d z ił do spodzie­
w a nych  w y n ik ó w .

Toteż śm iem y tw ie rd z ić , że ty lk o  upo­
w szechn ien ie  i  zw iększen ie spożycia w ie ­
p rz o w in y  u trz y m a  hodow lę  n ie rogac izny  
na  op ła ca ln ym  poziom ie.

Zw iększen ie  u b o ju  św iń  zw iększy bo ­
w ie m  au tom atyczn ie  podaż tłuszczu  i  s ło­
n in y , o  k tóńą  ostatn io, zwłaszcza w  m ie­
ście je s t szalen ie trudn o . A  trzeba  w ie ­
dzieć, że ty lk o  ta  postać tłuszczu dostęp­
na je s t k ieszen iow o m ie js k ie m u  Ś w ia tu  
p racy.

U w ażam y zatem, że zn ies ien ie  zakazu 
codziennego sprzedaw an ia  i  podaw an ia  
m ięsa je s t ca łkow ic ie  uzasadnione.

Sprawa gospodarki mięsnej w oświetleniu 
Komisarza Rządowego

K o m isa rz  Rządowy do  S praw  O rgan i­
zac ji G ospodark i M ięsne j, J. W o jtyna , u -  
d z id li ł p rze d s ta w ic ie lo w i SAP in fo rm a c ji, 
do tyczących obecnego s tanu  naszego po­
g łow ia* oraz o lb rz y m ic h  m ożliw ośc i roz­
w o ju  naszego p rze m ys łu  m ięsnego, dzie­
dz in y  w  zastanaw ia jący sposób zan iedba­
ne j p rzez  nasze rządy przedw rześniow e.

P rzed w o jn ą  hodo w la  nasza b y ła  b a r­
dzo zaniedbana i  choć w y w o z iliś m y  m ie ­
sięcznie bekonów  za 200 m ilio n ó w  z ło ­
tych , b y 'a  to  d robna część tego, na co p o - 
ten c jo n a ln ie  b y ło  nas stać —  m ó w i dy r. 
W -ojtyna. —  Na jednego ro ln ik a  przed 
w o jn ą  w ypada ło  w  Polsce po g łow ia  'św iń­
skiego za 90 zł, k ie d y  na zachodzie E u ro ­
p y  za 580 z ł. B y d ła  rogatego m ie liśm y  
przed w o jn ą  ty le , że w yp a d a ło b y  p rze ­
c ię tn ie  210 z ł d la  ro ln ik a , k ie d y  na zacho­
dzie na jednego ro ln ik a  w yp ad a ło  750 z ł 
(w  N ow e j Z e la n d ii aż 4.250 z  ).

D laczego ta k  b y ło  żle? D ziedzina p rze ­
m y s łu  m ięsnego b y ła  n ies łychan ie  ważna, 
rząd  je d n a k  n ie  in te resow a: się, zagadnie­
n ia m i h o d o w la n ym i i  gospodark i m ięsne j. 
M im o  to, p ro d u k c ja  hodow lana  by . a o 20 
proc. w iększa, n iż  p ro d u k c ja  p rzem ysło ­
w a  i  p rze ds taw ia ła  w a rtość  6,6 m ilia rd a  
z ł rocznie, w  ty m  sama p ro d u k c ja  m ięsna 
2 m il ia rd y  400 m ilio n ó w  zł.

O becny rząd  je s t p ie rw szym  rządem  w  
Polsce, k tó ry  sp ra w a m i p ro d u k c ji hodo­
w la n e j za in te resow a ł s ię  pow ażnie i  p la ­
nowo. Obecnie liczne  grono fachow ców  
p ra cu je  nad  ty m , aby p ro d u k c ję  naszą u -  
w ie lo k ro tn ić  w  p o ró w n a n iu  do p ro d u k c ji 
p rzedw o jenne j i  w reszcie  dogonić zachód 
E uropy . M am y po tem u w sze lk ie  w a ru n k i.

P rzygo tow a liśm y  ju ż  p ro g ra m  na la t  
k i lk a  i  p rze d ło ży liśm y  go R ządow i. Nasze 
g łów ne zadanie to  —  s tw o rzyć  w a ru n k i 
techniczne i  o rgan izacyjne , aby p ro d u k c ja  
m ia ła  nareszcie te na leżyte  w a ru n k i roz ­
w o ju . .

W  dziedzin ie  sam ej h o d o w li chodzi 
*a m  o nadan ie  p ro d u k c ji k ie ru n k u  p rze ­
m ysłowego, w zorow anego na  p ro d u k c ji 
in n y c h  k ra jó w - Do te j p o ry  bo w iem  ho ­
dow la  m ia ła  raczej cha ra k te r p ry m ity w -

ny, paste rsk i, na  uży te k  dom ow y. T rzeba 
dostosować p ro d u k c ję  do po trzeb ry n k u  
kra jow ego , a przede w s z ys tk im  zagran icz­
nego.

R ów nież w  zakresie p rze tw ó rs tw a  i  
przed w o jn ą  pano w a ł p ry m ity w . P rze­
tw ó rs tw o  oparte  b y ło  na rzem iośle i  na 
rzeźn iach kom u na lnych . D ziś  dążym y do 
rozbudow ania , a w ła ś c iw ie  do s tw orzen ia  
w ie lk ie g o  p rze m ys łu  mięsnego.

P rzed w o jn ą  na każde 100 ha p rzyp a ­
da ło 30 Świń. Dziś m am y ich  je d y n ie  17, 
ale do s tanu  przedw ojennego szybko po ­
w ró c im y  i  w te d y  ju ż  będziem y m o g li m y ­
śleć o eksporcie. M am y ju ż  pew ne tra d y ­
cje  i  zna n i jesteśm y na ryn ka ch  zagra­
n icznych . W  te j c h w ili są ju ż  w  to k u  
p rzyg o tow an ia  do pod jęc ia  _ ekspo rtu  — 
oczyw iście z  począ tku  w  gran icach  sk ro m ­
nych  —  do A n g li i i  do S tanów  Z jednoczo­
nych.

Poprawa sytuacji na
W sierpniu rb. normalna produkcja ża­

rówek elektrycznych pobiła wszelkie do­
tychczasowe rekordy i wyniosła 704.000 szt. 
Oprócz tego wyprodukowaliśmy lamp spe­
cjalnych, tj. telefonicznych, samochodowych 
i innych 50.000. Wreszcie lamp „karzelko- 
wych" do latarek kieszonkowych wyprodu­
kowaliśmy w ciągu sierpnia 300.000 — in­
formuje dyrektor Zjednoczenia Przemyślu 
Lamp Elektrycznych, inż. Kossakowski. — 
Na podstawie sprawozdań z pierwszej de­
kady września, które nadeszły z fabryk, już 
dziś twierdzić można, że produkcja wrze­
śniowa nie bedzie niższa.

Szybkimi krokami zbliżamy sie do cał­
kowitego nasycenia rynku, którego zapo­
trzebowanie wynosi przeciętnie milion ża­
rówek normalnych miesięcznie.

Wielka fabryka żarówek w Warszawie, 
której montaż rozpocznie sie niebawem,

Mtirs
meblowego w Toruniu

Wobec n ie ła tw ego  po łożenia w  ja k im  
się- zn a jd u je  rzem iosło  pom orsk ie  w  sku tek 
m a te ria ln y c h  k lę sk  w y n ik ły c h  w  czasie 
w o jn y  —  n ie  może ono w  w ie lu  w ypadkach  
p rzy ją ć  do szkolen ia now ych  uczn iów . Z  
kon ieczności w ięc  In s ty tu t  o rgan izu je  ta k ie  
ku rsy , k tó re  p rz y g o to w u ją  p e łn o k w a lif i-  
kow anych  rzem ieś ln ików .

K u rs y  te  pom yślane z początku ja k o  
jednorazowe, pod naporem  konieczności 
gospodarczych, p rze ksz ta łc iły  się na k u rs y  
stałe, posiadające cha ra k te r no rm alnego 
szkolenia. K u rs  koszyka rsk i, 4 -ro  m iesięcz­
n y  da je  sw o im  uczn iom  pellnąi um ie ję tność 
zawodową, ń po 2 la ta ch  p ra k ty k i um o ż li­
w i im  złożenie egzam inu czeladniczego, 
C h łopcy w  trze c im  m iesiącu trw a n ia  n a u k i 
zupe łn ie  po p ra w n ie  w y k o n y  w u ja  ca ły  sze­
reg p rze dm io tów  tru d n ie jszych  ja k  np, 
fo te lik i,  sto ły, k w ie tn ik i i  inne  m eble, o- 
raz  w sze lk iego ra d za ju  kosze np. w a liz y  
podróżne, kosze do b ie liz n y  itd .

In s ty tu t  o trzym a  od Z arządu  M ie js k ie ­
go oko ło  2 ha p la n ta c ji w ik lin o w e j.  N ie  
w yc inan a  w ik l in a  u leg ła  w p ra w d z ie  zdz i­
czeniu, ale uczn iow ie  k u rs u  doprow adzają1 
jąi do stanu użyteczności. C h łopcy b y l i  ju ż  
w  ciągu 2 tygo dn i na p la n ta c ji i  w y ja d ą  
następn ie  w  okresie  jes iennym  d la  p rze ­
p row adzen ia  po trzebnych  prac. Poza ty m  
In s ty tu t o trzym a od D y re k c ji D róg  W od­
nych  5 ha szlachetnej w ik l in y  am e rykan ­
k i.  W  ten  sposób k u rs  m ając zapew n iony 
w łasny  surow iec będzie m óg ł n ie  ty lk o  
w y k w a lif ik o w a ć  zawodowo szereg koszy­
k a rz y  z m yślą  przede w szys tk im  o ekspor­
cie w y ro b ó w  koszyka rsk ich , a le  rów n ie ż  
zaopatrzyć po cenie kosztótw w łasnych  D o­
m y  Dziecka i  in ne  in s ty tu c je  op iekuńcze 
n ie  rozporządzające dostatecznym i k re d y ­
ta m i, w  ta n i sprzęt koszyka rsk i. K u rs  n ie  
w y k o n y w u je  żadnych p rze dm io tów  na 
handel.

U czn iow ie  w  w ie k u  pow yże j la t  18-tu  
są przew ażnie s ie ro tam i po  zam ordow a­
nych  w  czasie w o jn y  rodzicach. W yka zu ją  
ogromnąj chęć do p ra cy  i  zainteresowanie. 
G odne je s t podkreślen ia , że k u rs  doszedł 
do s k u tk u  dz ięk i szczególnej opiece ze s tro ­
n y  K u ra to r iu m  O kręgu  Szkolnego, oraz 
M in is te rs tw a  P racy  i  O p ie k i Społecznej, 
k tó re  to  in s ty tu c je  p rz e ję ły  na siebie n ie ­
m a l ca łkow ic ie  koszt w y ż y w ie n ia  i  szko­
len ia . C h łopcy to  . ro zu m ie ją  i  są w dzięczn i 
W ładzom , k tó re  u m o ż liw iły  im  zdobycie  
zaw odu i  potężną pracę cha gospodark i 
państw ow e j.

froncie żarówkowym
produkować będzie ok. 6 mil. żarówek rocz­
nie. Z ta chwila nasz głód żarówkowy na­
leżeć będzie do przeszłości. W roku 1948 
nasycimy wiec rynek całkowicie, a w 1949 
r. będziemy mogli nawet eksportować ża­
rówki za granicę.

Podczas tegorocznej zimy niedobór ża­
rówek bedzie już nieznaczny. Zostanie on 
najprawdopodobniej usunięty niewielkim 
importem żarówek z zagranicy, takie są 
bowiem projekty Centrali Handlowej Zbytu 
Wyrobów Przemyślu Elektrotechnicznego.

Jak dalece poprawiła się sytuacja na 
froncie żarówkowym świadczy fakt, że pro­
dukcja w sierpniu rb. było o 100 proc. wyż­
sza od produkcji z tego samego miesiąca 
w ub. roku. Jakość żarówek podniosła się 
również znacznie, ale balony w  dalszym cią­
gu nie są jeszcze w najlepszej jakości, szkło 
nie zawsze posiada ściśle określone właści­
wości, potrzebne do produkcji.
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•—  Działalność rzemiosła - —
Spółdzielnia foiografów pomorskich 

ui worz ona w Bydgoszczy
Cech F o to g ra fó w  z Bydgoszczy i  T o­

ru n ia  z w o ła ł w  niedzie lę , dn ia  7 w rześn ia  
b r . w spó lne  zebran ie  w  Bydgoszczy w  „D o ­
m u  R zem iosła“  w  celu u tw o rzen ia  spół­
d z ie ln i pom ocniczej. U tw o rze n ie  ta k ie j 
sp ó łd z ie ln i okazało się bardzo konieczne, 
gdyż rozprow adzen ie  to w a ró w  z Rzem ieśl­
n ic z e j C e n tra li Z aopatrzen ia  i  Z b y tu  obar­
czyło z b y t dużo p racą  dw a powyższe ce­
chy. Chcąc u sp ra w n ić  zaopa tryw an ie  
sw ych  cz łonków  w  surowce i  dać im  m oż­
ność w  dow o lne  zaopatrzen ie  się, okazało 
się kon iecznym  u tw o rzen ie  spó łdz ie ln i w  
Bydgoszczy, k tó ra  będzie zaopa tryw ać 
w szys tk ich  zrzeszonych fo to g ra fó w  po­
m orsk ich .

Powyższe zeb ran ie  zag a ił st. Cechu T o ­
ru ń sk ie go  p. K aczm arek. N a przew odniczą­
cego pow o łano p. K la tko w sk iego , k ie ró w  
n ik a  re fe ra tu  p lan ow a n ia  p rzy  Iz b ie  Rze­
m ieś ln icze j w  Bydgoszczy, na sekre ta rza p. 
K ie łb iszew sk iego , na ła w n ik ó w  pp.: W a- 
lasęi i  Czarneckiego.

P. K la tk o w s k i p rz e d s ta w ił zeb ranym  
s tronę  techn iczną o rgan izow an ia  spó łdz ie l­
n i,  na dm ien ia ją c  p rz y  tym , iż  cech n ie  m a 
p ra w a  p row adzen ia  tra n z a k c ji ha nd lo ­
w ych . K on iecznym  je s t na tom ia s t s tw o­
rzen ie  spó łdz ie ln i pom ocniczej p rz y  cechu. 
N astępn ie  p rze czy ta ł s ta tu t ra m o w y  spó ł­
d z ie ln i pom ocniczej, k tó ry  zosta ł p rzez o - 
g ó ł p rz y ję ty . S pó łdz ie ln ia  będzie m ia ła  na­
zw ę : „P om ocnicza S pó łdz ie ln ia  C złon­
k ó w  Cechów w  T o ru n iu  i  Bydgoszczy z 
odpow. u. na W oj. P om orsk ie “ , z siedzibą 
w  Bydgoszczy, p rz y  u l.  D łu g ie j 39. W piso­
w e  w yn os i 100 z ł, zaś i  u d z ia ł 10.000 zł. 
Szereg a k tu a ln ych  w y ja lśn ień u d z ie lił d y r. 
Iz b y  R zem ieśln icze j p. W erno.

W  d ru g im  te rm in ie  dn ia  8 w rześn ia  b r. 
w  „D o m u  R zem iosła“  odbyło  się zebran ie 
na dzw ycza jne  Cechu S zk la rzy  w  Bydgosz­
czy.

Z ebran ie  zag a ił podstarszy cechu p. M a ­
ko w s k i, p rzy tacza jąc iż  celem powyższego 
zeb ran ia  je s t w y b ó r starszego i  po ds ta r- 
szego cechu, k tó rz y  z ło ż y li na  ręce zarzą ­
d u  sw ą rezygnację.

N a  przewodniczącego zebran ia  pow o ła ­
no  p. Czarneckiego, do p ió ra  pow o łano p. 
Z ió łkow sk iego .

St. cechu poda ł słuszne pow ody sw ej re ­
zygn ac ji, na. k tó re  o trz y m a ł ogó lną ap ro ­
ba tę  zebranych. Pom im o to  zeb ran i przez 
szacunek ja k i m a ją  do niego n ie  c h c ie li po­
z w o lić  na ustąp ien ie , to  samo do tyczy ło  
podstarszego,.

P o dłuższej d y s k u s ji p rz y ję to  p ro je k t 
w ic e d y re k to ra  Iz b y  p. Cieszyńskiego, by  
sta rszy cechu o trz y m a ł u r lo p  do końca 
ro k u  bieżącego, agendę jego będzie p e łn ił 
podstarszy. W szyscy zaś cz łonkow ie  obo­
w ią z u ją  się w spó łp racow ać i  w ykonać po - 
lecen ia  w ydane przez zarząd. P ro je k t ten 
zos ta ł p rz y ję ty  jednog łośn ie  i  ustępu jący 
starszy i  podstarszy cechu b io rąc pod u -  
w agę dobro cechu i  zaw odu na p ro je k t ten  
się zgodz ili i  rezygnac ję  swą cofnę li.

St. cechu p. Jez ie rsk i p ia s tu ją c y  to  sta­
no w isko  ju ż  przez 24 la ta  w  k ró tk ic h  lecz 
tre śc iw ych  słowach ape low a ł do zebranych 
o solidarność i  w spółpracę. On zaś ze swej 
s trony  służyć będzie na w e t w  czasie swego 
u r lo p u  sw ym i radam i.

Jedną z bardzo w ażnych  k w e s tii, okazał 
się zakup  i  rozprow adzen ie  szkła. P rz y -
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N a zeb ra n iu  zostało^ podp isanych 38 
d e k la ra c ji,

St. Cechu Ja łoszyńsk i poda ł do w ia d o ­
mości, iż  R .C  Z .Z . posiada p a p ie ry  fo to g ra ­
ficzne  i  b ło n y  c ię te  na sum ę 21 m ilio n ó w  
zł, z  ty m  to  p rzyd z ia łem  rozpocznie spół­
dz ie ln ia  swoją, działa lność.

Po p rze rw ie  przystąp iono  dó w y b o ru  
w ładz  S pó łdz ie ln i.

Do ra d y  nadzorczej zosta li w y b ra n i:  
pp . C zarnecki (Toruń), Ja łoszyńsk i (B yd ­
goszcz), M a lic k i (Toruń), S p rin g e r (B yd ­

goszcz), Kobza (Bydgoszcz), K aczm arek 
(Toruń), na  zastępców : pp. W ęgorow sk i 
(Toruń), Jęd rze jew sk i (T oruń ) i  M ic h n o w - 
sk i (Bydgoszcz).

Z arząd  spó łdz ie ln i zostanie po w o łan y  
przez radę  nadzorczą na przeciąg 1 roku .

M aksym a lna  sum a zad łużen ia  spó ł­
d z ie ln i d rogą  u ch w a ły  zosta ła usta lona w  
w ysokości 10 -k ro tne j w p łaconych  ud z ia ­
łów .

W  w o ln y c h  głosach poruszono szereg 
sp ra w  fachow ych , m. in . om aw iano ja ­
kość p a p ie ró w  fo to g ra ficzn ych  oraz zaleco­
no zakup  spó łdz ie ln i in n y c h  to w a ró w  
w p ro s t z fa b ry k .

Po ogó lnym  zeb ran iu  odbyło  się p ie rw ­
sze k o n s ty tu c y jn e  zebran ie  ra d y  nadzo r­
czej. Rada nadzorcza u ko ns ty tuow a ła  się 
następu jąco: p rzew odniczącym  zos ta ł p. 
Ja łoszyński (Bydgoszcz), zastępcą p. Czar­
neck i (Toruń), sekre ta rzem  p. S p rin g e r 
(Bydgoszcz)). Poza ty m  rad a  nadzorcza 
pow o ła ła  zarząd spó łdz ie ln i w  osobach: 
ja k o  prezes p. W ałęsa (G rudziądz), p. P la - 
n e r (Bydgoszcz) i  p. K iepuszew sk i (B yd ­
goszcz).

d z ia ł szkła je s t n ie ra c jo n a ln y , gdyż trzeba 
brać to w a r ja k i p rzy jdz ie , w ięc  p rz y  zaku ­
p ie  w in ie n  być fachow iec. N a leża łoby w ięc 
sprow adzić  ta k ie  fo rm a ty , ja k ie  n a jw ięce j 
są k o rz y s tn y m i oraz będące w  s ta ły m  u - 
życ iu . U n ik a  się przez to  dużo od rzynków , 
k tó re  przedrażają; k a lk u la c ję . T a k  samo 
w ie lką ; bo lączką je s t n ieodpow iedn ie  m a­
gazynow an ie  szkła . Szkło, k tó re  trzeba  k u ­
pować w  ca łych  sk rzyn ia ch  —  pom im o, że 
się tego g a tu n k u  po trze bu je  m n ie jszą i -  
la lć  —  je s t p rzez w ilg o tn e  m agazynow anie 
sparzone i  n ie  nada je  s ię  ca łk iem  do u ż y t­
ku . W  s k rz y n i po rozp ako w an iu  okazuje 
się n ie raz  30% stłuczkćW . To w szystko  p ła ­
c i óW k u p u ją c y  m is trz  —  tu  znów  m aga­
zyn ie r fachow iec b y łb y  tem u  zapobiegł. 
K on iecznym  jest, b y  na  te ren ie  bydgosk im  
b y ła  sk ładn ica, k tó ra b y  szkło m agazyno­
w a ła  w  pó lkach  i  sprzedaw ała luźno  każdą 
życzoną ilość  z danego asortym entu .

W  ko m u n ika ta ch  zarządu podano do 
w iadom ości, iż  t łu c z k i na leży oddaw ać do 
W ie lko p o lsk ie j H u ty  Szkła, k tó ra  p ła c i za 
k i lo  1,50 do 2 zł. F o rm u la rze  (w n iosk i) o 
p rz y d z ia ł w ę g la  na leży  w y p e łn ić  i  oddać do 
sekre ta rza celem  za tw ie rd zen ia  zbiorow ego 
w  W ydz ia le  P rzem ys łow ym  i  Izb ie  Rze­
m ieś ln icze j. N a  poszkodowanych w  po ­
w iec ie  in o w ro c ła w s k im  od g radob ic ia  
sk ładka  dob row o lna  p rzyn io s ła  sumę 
1.450 zł.

N a  kon iec uchw a lono k a ry  d la  tych  
cz łonków , k tó rz y  bez poprzedniego u n ie ­
w in n ie n ia  n ie  p rzybędą na zebranie, d la  
zam ie jscow ych 300 zł, d la  m ie jscow ych  
500 zł.

Z cechu blacharzy 
I instalatorów

W  czwartek dnia 11 września br. odbyło  
się zebranie Cechu B lacharzy i  Ins ta la torów  
w  Bydgoszczy.

Zebranie zagaił st. cechu N ija ko w sk i, 
w ita ją c  wiceprezesa Zw. Izb Rzem ieślni­
czych p, F iołkę, dyr. Izby Rzemielśniczej p. 
W erno, inspektora W odociągów  i  Kanaliza­
c ji p. Kapturczaka, przedstaw ic ie la  „Rze; 
m ieśln ika Pom orskiego“  oraz p rzyby łych  
cz łonków . Przez pow stan ie  i  1 -m in u to w ą  
cisz© uczczono pamięić1 osta tn io  zm arłego 
członka cechu p. Badzińskiego.

O statn i przydzia ł t j.  3.200 kg żelaza, 800 
kg  b iachy cynkow e j, 2.000 kg  ru r  gazowych 
je s t w  cechu do odebrania. R C ZZ  o f ia ru j 
je  cechow i wagon b lachy cynkow e j, zatem 
re lektanc i m ie jscow i wzgl. zam iejscow i 
z gros i c się w in n i w  sekretariacie cechu ż 
podaniem ilośc i zapotrzebowania .

Proboszcz fa rny  ks. H ane lt z w ró c ił s ję  
do cechu o pomoc w  akc ji odbudow y Domu 
Kato lick iego , członkow ie zrzum ie li ważność 
odbudowy powyższego domu, toteż zadekla­
ro w a li swą pomoc w  te j akc ji. O fia ru jąc  
m a te ria ł b lacharsk i po trzebny do rem ontu 
ja k : blachę, cynę, gwoździe itp,

W  dłuższym przem ów ien iu  inspekto r 
W odociągów  i- K ana lizac ji p. Kapturczak za­
poznał zebranych z now ym i przepisam i przy  
zakładaniu in s ta la c ji wodociągow ej. Następ­
nie  p ro s ił by  podawano stan faktyczny u- 
szkodzenia a n je  wprowadzać urząd w  błąd, 
gdyż to groz i f irm o m  odebran iem  ko n ­
cesji.

W iceprezes p. F io łka  apelował, by  cech 
p rzyczyn ił się do a k c ji odbudow y sto licy, 
na  ten  ce l o fia ro w a n o  3.000 z ło tych . 
Następnie m ó w jł o tygodniu w a lk i z niem ­
czyzną, organizow anym  przez PZZ __ w szy­
scy po w in n i brać udzia ł i  w  tym  tygodn iu  
n ie  szczędzić grosza przy różnych zb ió r­
kach.

D yr. W erno zw ró c ił uwagę, b y  nowe prze­
pisy, z k tó rych  zapoznał zebranych p. insp. 
Kapturczak, brano pod uwagę, p rzy  egzami­
nach. P rosjł, b y  proszono p. Kapturczaka na 
egzam iny czeladnicze, gdzie osobiście sta­
w ia łb y  kandydatom  pytania. D a le j jeszcze 
raz wspom nia ł o apelu Izby  Rzemieślniczej 
w  odbudow ie W arszaw y i o konieczności re­
jes trow an ia  się w  Izb ie  Rzemieślniczej. 
Prace dekarskie może w ykonać ty lk o  zakład 
dekarski, b lacharsk i zaś ty lk o  uzupe łn ia ją ­
ce robo ty  przy reperacjach.

W  w o lnych  głosach poruszono szereg 
spraw zawodowych wspom inając o braku 
odpow iednich maszyn i  narzędzi w  zawo­
dzie b lacharskim  oraz o w yw ozie z terenu 
pom orskiego surowców.

CECH O PTYKÓ W  PO W STAŁ W  K A ­
TO W IC A C H

W  K atow icach odby ł się ostatnio Z jazd 
O ptyków , na k tó rym  postanow iono z lik w i­
dować utworzone w  ubieg łym  ro ku  Zrzesze­
nie  O p tyków  RP. i  pow ołano do życia O gó l­
nopo lsk i Cech O p tyków  z siedzibą, w  K a to ­
wicach.

Nowo powstały cech jest pierwszym ce­
chem ogólnopolskim, a statut jego oparty 
jest na projekcie dekretu o obowiązku na­
leżenia do cechów oraz na najnowszym pla 
nie rozmieszczenia terytorialnego organi­
zacji rzemieślniczych.

Hadzwyczajne zebranie cechu szklarzy



Doniosła konferencja rzemiosła 

bydgoskiego odbędzie się 22 września br.

W  ub. wtorek odbyło się zebranie star­
szych cechów bydgoskich, zwołane przez 
zarząd Związku Cechów. Zebranie zagaił 
prezes Godek, witaiac zebranych, po czym 
protokół z poprzedniego zebrania odczytał 
p. Stefaniak.

Zasadniczym punktem obrad była sprawa 
zwołania konferencji zarządów wszystkich 
Cechów bydgoskich przy udziale przedsta­
wicieli władz i prasy. Celem tej konferencji 
ma być poinformowanie przedstawicieli 
władz i społeczeństwa o aktualnych spra­
wach rzemieślniczych i wspólne omówienie 
szeregu problemów gospodarczych.

Po dłuższej, ożywionej dyskusji ustala- 
no, że zasadnicze referaty o sprawach go­

spodarczych, organizacyjnych i zawodo­
wych rzemiosła wygłoszą mistrzowie Pa­
wiak, Świtek i Orłowski.

Konferencja odbędzie sie w poniedziałek, 
22 września br., o godz. 18,30.

Na zebraniu omawiano poza tym szereg 
innych aktualnych spraw rzemiosła.

Pod koniec zebrania prezes Izby Rze­
mieślniczej p. Kuczma złożył gratulacje pre­
zesowi Związku Cechów p. Godkowi z o- 
kazji odznaczenia go złotym Krzyżem Za­
sługi za prace przy organizowaniu Pomor­
skiej Wystawy Przemysłu, Rzemiosła i 
Handlu. Prezesowi Godkowi zebrani zgoto­
wali przy tym serdeczna owacje.

Cech K ra w ie ck i ob radu je
W  poniedz ia łek , dn ia  8 w rześn ia  b r. w  

s a li Resursy K u p ie c k ie j odby ło  się zebra­
n ie  Cechu K raw iedko-K iu lśn ie rsk iego.

Po zaga jen iu  przez di. cechu p. M ik o ­
ła jsk ie g o  p rzys tąp iono  do w ażne j sp ra w y  
cechow ej t j .  om ów ien ia  obchodu poiślwię- 
cen ia  sz tan da ru  cechowego. Pośw ięcenie 
odbędzie się dn ia  9 lis topada b r. W  ty m  
to  ce lu  pow o łano  poczet sz tandarow y, k o ­
m is ję  im prezow ą, k o m is ję  k w a te ru n k o w ą  
oraz k o m ite t po rządkow y. C z łonkow ie  
zg łasza li się chętn ie  o f ia ru ją c  k w a te ry  na 
1 dzień d la  p rzy je zd n ych  de legatów . W  
d n iu  ty m  zarazem  odbędzie się z jazd  w o ­
je w ó d z k i b ranży  w łók ie n n icze j..

W  kom u n ika ta ch  zarządu st. cechu w y ­
d a ł d yp lo m y  p a m ią tko w e  za 25 -le tn ią  
pracę zaw odow ą p. Jan kow sk iem u  B o le ­
s ła w o w i i  C zarneckiem u Józe fow i. D w a j c i 
cz ło nko w ie  zos ta li p o m in ięc i w  osta tn io  
rozdanych  dyp lom ach za co ic h  st. cechu 
serdecznie przepraszał.

D la  T ow . P rz y ja c ió ł S zkó ł W yższych 
uchw a lono  opłacać m iesięczn ie 10 z ł p rz y  
sk ła dka ch  cechow ych. R e p a tr ia n t z  L w o ­
w a  z w ró c ił s ię  do cechu o doraźną pomoc, 
gdyż z pow odu starości ja k o  k ra w ie c  da­
le j  p racow ać n ie  może, s k ła d k a  na ten  
c e l p rzyn io s ła  sum ę 3.680 z ł.

D y r. Iż b y  Rzem ieśln iczej p. W erno  a- 
p e lo w a ł do  zeb ranych o ja k  n a jd a le j idącą 
pom oc w  odbudow ie  s to licy . D a le j p rzed ­

s ta w ił s tan  b u do w y  D o m u  R zem iosła w  
W arszaw ie. C eg ie łk i na  ten  ce l p rzedsta ­
w i ł  st. cechu w  wysokolślciach 500 i  1000 z ł 
Zarząd u s ta li wysokóść u d z ia łu  cechu w  
pow yższym  dom u.

Prezes Iz b y  Rzem ieśln iczej p . K uczm a 
zapoznał zeb ranych  ze Z jazdem  B ra n ży  
W łók ienn icze j w  G dańsku. P rzypo m in a ­
ją c  o odbyte j k o n fe re n c ji te j b ra nży  w  
Bydgoszczy p rze czy ta ł p ro je k t  now e j 
k a lk u la c ji.

P an i B o ja rska  p rze d s ta w iła  p ro je k t  u -  
rządzen ia k u rs u  k ro ju  nowoczesnego d la  
k ra w ie c tw a  lekk iego . K u rs  zostanie u -  
rządzony przez P om o rsk i In s ty tu t  O św ia ­
ty  Zaw odow e j. Zachęca da le j w szys tk ie  
pan ie  do b ra n ia  u d z ia łu  w  w ieczorach d y ­
skusy jnych .

R C ZZ  o trzym a ła  w iększą p a r tię  doda t­
k ó w  k ra w ie c k . i  m a te ria łó w , na leży w ię c  
korzys tać  z  p rz y d z ia łó w  b y  n ie  zos ta ły  
w  sk ładn icach . S pó łdz ie ln ia  p rz y  u l ic y  
A l.  1 M a ja  w in n a  zw o łać w a lne  zebran ie 
i  prze is toczyć s ię  w  spó łdz ie ln ię  pom oc­
n iczą d la  b ra n ży  w łó k ie n n icze j. Prezes 
K uczm a p ro je k tu je  w ieczo ry  dyskusy jne  
d la  k ra w c ó w  m ęskich. P ro je k t zosta ł 
p rz y ję ty  i  p ie rw szy  w ieczó r odbędzie się 
w e  w to re k  dn ia  16 bm . o godz. 19 w  D o­
m u  Rzem iosła.

W  w o ln y c h  głosach poruszono szereg 
sp ra w  bieżących i  zaw odow ych.

Z CECHU BIELIŹNIARZY w BYDGOSZCZY
Przy udzia le prezesa Izby  Rzemieślniczej 

p. Kuczmy, dyr. Izby  Rzemieślniczej p. W er­
no, przedstaw ic ie la  M ie jsk ie go  Urzędu Prze­
mysłowego, „Rzem ieśln ika Pomorskiego“  o- 
raz liczn ie  zebranych członków, zaga ił ze­
branie sekretarz cechu p. Raciniewski.

W ym ie n ił on tow ary, k tó re  nadejdą w  
najb liższych dniach do RCZZ oraz pros ił, by  
każdy  z cz łonków  poda} na piśm ie swoje 
własne zapotrzebowanie. N a podstaw ie tych  
danych cech będzie m óg ł z rob ić  ogólne ze­
staw ienie zapotrzebowania surowców.

Prezes Izby Rzemieślniczej p. Kuczma 
nadm ienił, iż  Cech B ie liźn ia rzy  zostanie 
w c ie lo n y  do spółdzie ln i k raw ieck ie j. Tamże 
członkow ie będą m ie li możność oddawania 
zbytu swej nadm iernej p ro du kc ji.

W  m iędzyczasie p rz y b y ł st. cechu i  zapo­
zna ł zeb ranych z opracow ań, k a lk u la c ja m i

d la  b ie liź n ia rz y  i  tkaczy, dz iew ia rzom  i  g o r-  
seciarzom za lec ił ka lku la c ję  w  na jkró tszym  
czasie opracować. P oda ł da le j, iżl sekr. m a 
stałą siłęi b iu row ą i  jes t czynny codziennie 
prócz soboty od 1/29-te j do 13.

Dyr, W erno przypom ina o re je s tra c ji w  
M ie jsk im  W ydzia le  Przemysłowym oraz o 
re jes trac ji w  Izb ie  Rzemieślniczej. K to  nie 
za re je s tru je  się w  Iz b ie  Rzem ieśln iczej, ten  
nie będzie ko rzys ta ł z żadnych p rzyw ile jó w  
z je j s trony . D a le j mówił o w e ry fik a c ji,  
k tó rą  og łos iła  Izba Przem ysłowo-Handlowa 
—  w yjaśn ien ia  ogłoszone b y ły  w  poprzed­
nim  numerze „Rzem ieśln ika Pom orskiego“

Cech ma zam iar organizow ania kursu 
przygotowawczego dla m istrzów  w  zawo­
dzie b ie liźn ia rsk im .. K u rs  ten  m a na  ce­
lu  u ła tw ie n ie  cz łonkom  do z łożenia egza­
m in u  m is trzow sk iego . N astępnie k u rs y  bę­
dą d la  dz iew ia rzy , tka czy  oraz gorseciarzy.

Założenie Spółdz. Pomorskiej 
dla rzemiosła w Lęborku

W  d n iu  31 s ie rpn ia  br. zosta ła u tw o ­
rzona przez Pow- Cech Rzem iosł w  L ę ­
b o rk u  S pó łdz ie ln ia  pod nazwą Pom ocni­
cza S pó łdz ie ln ia  „R ze m ie ś ln ik “  w  L ę ­
bo rku .

N a zw ołane w a ln e  zgrom adzenie przez 
Pow . Cech R zem iosł w  L ę b o rk u  zgrom a­
dz iła  się liczna  b rać rzem ieśln icza, w  czym  
da ła  w y ra z  za in teresow ania  s ię  sp raw am i 
rzem iosła .

Zgrom adzenie zaga ił cechm is trz  R a­
szew ski M a rian , po czym  p rzystąp iono  do 
u tw o rzono  p rezyd ium , d la  założenia w y ­
żej w ym ie n io n e j spó łdz ie ln i. Jako p rze ­
w odn iczący zosta ł w y b ra n y  k o l. Raszew­
s k i M a ria n , m is trz  rzeżn ick i, ja k o  sekre­
ta rz  k o l. Rezm er Z ygm un t, m is trz  ra d io - 
m echan iczny i  in s ta la c ji e lek tryczne j, ja ­
k o  ła w n ic y  L is  M ich a ł, m is trz  rzeżn ick i i  
Z a ją czkow sk i E dw ard , in s ta la to r k a n a li­
zacy jny.

Po w y b ra n iu  p re z y d iu m  udzie lono gło­
su p rze d s ta w ic ie lo w i z w ią zku  re w iz y jn e ­
go spó łdz ie ln i, k tó ry  szczegółowo zre fe ro ­
w a ł znaczenie oraz m oż liw e  ko rzyśc i d la  
rzem idś ln ika  sam odzielnego.

Po 10-cio m in u to w e j p rz e rw ie  d la  
zo rien to w an ia  s ię  za in te resow an iem  rze­
m ie ś ln ik ó w  p rzys tąp iono  do podp isyw an ia  
d e k la ra c ji, po czym  w y b ra n o  rad ę  na d ­
zorczą i  zarząd.

Po u tw o rz e n iu  S pó łdz ie ln i, p rzedsta ­
w ic ie l z w ią zku  re w izy jn e g o  zSożył no­
w e j S pó łd z ie ln i życzenia ow ocnej p racy.

Przydziały surowców
z Rzemieśin. Cenłrali Zaopatrzenia 

i Zbytu

Dla kraw ców : m a te ria ły  ubraniow e, p ła ­
szczowe, suk ienkow e oraz p rz y b o ry  k ra ­
w ieck ie .

D la tap icerów : plusze, m ate ria ły  matera­
cowe, p łó tna fasonowe, szpagaty oraz traw a 
morska.

D la ślusarzy i  ko w a li: ręczne s z lifie rk i 
do narzędzi i  tarcze szlifierskie .

D la  in tro lig a to ró w : lib ro id y  i  różne ga­
tu n k i papieru.

D la  szewców: skórguma.

D la  b ie liź n ia rz y : p łó tn a  (surów ka),
Każdy zare jestrow any rzem ieśln ik  może 

skorzystać z taniego zakupu m ateria łów  u- 
braniowych, płaszczowych i  suk ienkow ych 
(damskich).

R C ZZ  rozdzie la  powyższe to w a ry  na po­
szczególnych członków  cechów od godz. 8 
do 12, z  czego na leży korzystać.

Rzemieślnicza Centrala Zaopatrzenia i  
Z by tu  podaje do w iadom ości, iż  w  ostatn ie 
3 dn i każdego miesiąca w strzym u je  się roz­
prowadzenie tow arów  z powodu usta lenia 
remanentu.

Przedstawiciele oraz delegaci Spółdziel­
n i wzgl. Cechu, k tó rzy  odbierać m ają p rzy­
dzia ły, zaopatrzeni muszą być w  pełnom oc­
nictwa.
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Egzaminy mistrzowskie i czeladnicze
w Bydgoszczy

25. 6. 47 r. — rzeźnicy: 
Wojtasik Kazimierz, Inowrocław, 
Czerwiński Mieczysław, Inowrocław, 
Gotowała Kazimierz, Inowrocław, 
Polacki Andrzej, Inowrocław, 
Wesołowski Tadeusz, Inowrocław. 
Maciejewski Adam, Inowrocław.

27. 6. 47 r. — stolarze:
Klonowski Marcin, Inowrocław.

28. 6. 47 r. — krawiecko-mesie i:
Dudziło Edward, Plewno, 
Sołobodowski Jan, Brodnica, 
Drawski Józef, Grudziądz,
Dymiński Bolesław, Grudziądz, 
Brozda Alfons, Grudziądz, 
Sołobodowski Antoni, Grudziądz, 
Rzeźnikowski Bernard, Grudziądz.

Łeppek Klemens, Pruszcz, 
Mondzielewski Wincenty, Grudzląda, 
Mondzielewski Łucjan, Lubawa, 
Zieliński Bronisław, Grudziądz, 
Jankowski Franciszek, Grudziądz, 
Ankiewicz Jan. Grudziądz.

28. 6. 47 r. — krawiecko-damski:
Nowakowska Cecylia, Grudziądz, 
Raczyniewska Anastazja, Grudziądz, 
Osińska Małgorzata, Grudziądz, 
Nowakowska Zofia, Grudziądz, 
Wawrzyniakowa Matylda, Grudziądz, 
Zielińska Wanda, Chełmno, 
Gąsiorowska Wanda, Grudziądz, 
Dondelewska Jadwiga Grudziądz, 
Jurczyk Jan, Grudziądz,
Kapczyńska Zofia, Grudziądz,
Kuhn Wiktoria, Łasin.

Potrącalność świadczeń aa rzecz odbudowy 
Warszawy.

Uwzględniając znaczenie gospodarcze 
świadczeń ponoszonych na rzecz odbudowy 
Warszawy, Ministerstwo Skarbu poleca '/m -  

liczać do kosztów uzyskania przychodów 
podlegających potrącenia na podstawie art. 
10 dekretu o podatku dochodowym (Dz- 
U.R.P. z 1947 r. Nr 25, poz. 99) należycie 
udokumentowane ofiary poniesione na ten 
cel w roku podatkowym 1947 przez podat­
ników podatku dochodowego prowadzących 
prawidłowe księgi handlowe.

SZTANDARY
CECHOWE I ORGANIZACYJNE

wykonuje fachowo firma ,

Szybka odbudowa Warszawy
to dążenie każdego Polaka] l  Bydgoszcz. Aieje i Mrjan. Tei.23-2

£BiLęi9!£M!ft..ŁyxęB
F E L I K S

JAWORSKI
Bydgoszcz, ulica Dworcowa nr 35

Własna pracownia 
Gwarancja za fason 
i w y k o n a n i e  
Najnowsze modele

Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

Adam  Mikołajski
poleca wykonanie wykwintnej garderoby 
damskiej i męskiej oraz futer z własnych 

i powierzonych materiałów

BYDGOSZCZ, Al. 1 Maja 11/5 -  Tel. 1444
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P O L E C A

B Y D G O S K A  S P Ó Ł D Z I E L N I A
k rawców , k uś n i e r z y  i c z a p n i k ó w

*  odpowiedz, udz.
B Y D G O S Z C Z ,  A L E J E  1 M A J A  N R  19 

Fi l ie;  Tuchola, Armii Czerwonej 17, Św iec ie , Duży Rynek 7

S Z L i F I t R I l A  SZKŁA
P O D Ł E W N I A  L U S T E R
oraz specjalność s z y b y  samochodowe

%

Edmund Roenspis
^ hii.

Bydgoszcz
ul. dworcowa 53

.wiF

[
PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEWOZOWE
W  alenly W  aszak
Bydgoszcz, ul. Zduny 6 tel. 16-31

wykonuje wszelkie przewozy 
i transporty samochodami cię­
żarowymi szybko i dogodnie.
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Zakłady Reperacyjne Maszyn Biurowych 1

S.»A®H©NKD!iWe€ 2  |

Centrala: Bydgoszcz, Pomorska 53 TeL 3015 I  
filia: E lb la a . ul* Królewiecka 55 

agentura; K w id zyn , Żelazna 1 Tel. 86 I

I  Remonty - konserwacja - przebudowa kupno - sprzedaż - zamiana §
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Zezwala się na przedruk artykułów z podaniem źródła.
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